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Pozorow strategicznych w wojnie nigdy nie b rakn ie . 
N iewyczerpanym  zresztą do tego zapasem  byt nm yst 
Prądzyiiskiego. Techniczny optymizm K w aterm istrza- 
Jeneralnego  trzym ał zawsze gotowe plany dla każdego, 
kto ich próbować m iał in te res. Skoro tylko arm ia nie 
przyjęła bitwy nad B z u rą , nie tajno było nikom u 2e 
przyjdzie Pow staniu zam knąć się w szańcach W arsza­
wy i w ytrzym ać długie obsaczenie. W e wszelkim więc 
p lanie kam panii n a d a l , pierwsze i konieczne zajmowało 
m iejsce w ysłanie na praw y brzeg W isły k o rp u su , k tó ­
r y b y  odparł grasujące tam oddziały Moskwy, spraw ił tą  
wycieczką roztargnienie w7 arm ii P aszk iew icza, i jak 
najspieszniej zaopatrzywszy W arszaw ę w żywność 
napow rot staw ił się na każde zawołanie do obrony m iej’- 
skiej Takie było przeznaczenie wszelkiego korpusu w y  
cieczkowego w planie obrony, k tóren  P rądzyński z pod
Bolimowa jeszcze przywiózł na C zy ste , i każdemu cie-
Kaw emu przekładał. Nie było zresztą  nic do utajenia 
w tej k o m b in a c ji, bo ją  samo następstw o wypadków i 
elem entarny sens wojny dyktow ały. Później dopiero, 
kiedy nieprzyjaciel powoli bardzo zbliżając się pod W ar­
szaw ę , nareszcie zmienił swoją operacyjne , i przeniósł 
się cały z przed nas na nasze lewe skrzydło ku P iasecz­
nie i G ó rz e , poczęto w sztabie naszym  domyślać sie 
jego niemocy, i wnosić że zapowiedź oblężenia skończyć 
się może na powrocie mass moskiewskich na prawy 
brzeg Wisty. P rą d zy ń sk i, którego przezorności to wa­
h an ie  się Paszkiewicza nie u sz ło , mógł rzeczywiście 
w swoim ideale zmodyfikować nieco przeznaczenie k o r­
pusu w ycieczkowego, i między licznemi brulionam i ja- 
kiemi m iał zwyczaj zarzucać teki sz ta b u . skreślić coś 
poi om ego do tego, co W . Zam ojski w swoim liście do 
pana Janusza  nazywa instrukcyą (1) urzędową dla kor- 

* /?' za^ze posunięcie korpusu zaopatrującego 
'i v i zeic,a.’ w tym  naw et ulotnym  pomyśle'"Pra- 
dzynskiego , me ma wejrzenia ro z k a z u , ale tylko wa­
runkowego postscrip tum  , k tó re  lada bliższe niebezpie- 
czenslwo unieważniało.

Z resztą , korpus l is1 nie był wyprawiony na brzeg 
praw y W isły w skutek luźnych koriferencyj odbywanych 
na Czy s te m , jak  się to zdaje W . Zam ojskiem u, ale 
w skutek walnej rady  wojennej, k tórąK rukow iecki 19s°
P r a d z v d ^ 0*3* U° 1 Bządowego, a na której plan 

v e 0o przez Umińskiego przedstaw iony, prze-
(1) Obacz Trzeni iit • i t  

s ię  ową instrukcyą P rą .!.,-  , Czer" ’ca I W .  Zamojski zasiania 
Prądzyński rozumiał. Ni lit'ni!'*,00’ P* ̂ ekoimroy się niżej jak ją  sam 
o lekceważenie własnych swoich za'  lene™ l^S c
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mógł przeciw ne projekta Krukowieckiego i D em bińskie­
go. Owoż plan ten P rądzyiisk iego , od dni pięciu każde­
mu wiadomy, pow tarzany, zalecany, zaczyna sie od 
słów : « W  W arszaw ie, nie gdzieindziej, bronić sie dzi- 
siaj możemy. » W szystko więc do tej obrony odnosił, i 
jeżeli przypuszczał przepędzenie Gołowina za B u g , 
oczyszczenie Lubelskiego, zniesienie się z załogą Zanto- 
ścia , podanie ręk i Różyckiemu , niepokojenie Rydygie- 
ra , wszystko to oczywiście wykonanem być miało try ­
bem d y w e rs ji , to je s t o tyle tylko, o ile miało niepokoić 
obroty Paszkiew icza pod W arszaw ą ;—  boć przecie n i­
kom u, wyjąwszy fakcyi w jgnanćj z W arszaw y, nie 
chciało się micniać W arszaw y na B rześć-L itew ski, ani 
zwycięztwa nad Paszkiew iczem  na zwycięztwo nad pa- * 
trolam i kozackiem i!

Co do rady  wojennej z 198°, ta  tak  mało myślała o 
Brześciu-Litewskim a tak  wiele o W arszaw ie, że ko­
m endy Lubieńskiego i Ram oriny uważała nie za żadne 
korpusa , ale za proste oddziały zaopatrujące. Ponieważ 
w tedy Paszkiewicz nie przeniósł się jeszcze ku Piasecz­
n ie , ale rozwijał się przed O ltarzew em , szturm  W ar­
szawy zdaw ał się nieochybny, i obiedwie w yprawy pod 
w rażeniem  tego rzewnego niebezpieczeństwa przyspo­
sobione zostały w obozie na Czystem .

K orpus R am oriny nie był ściśle zdefiniowany. W  du ­
chu postanowień rady wojennej , m iał to być tylko od­
dzia ł wyborowy, tak  ja k  Lubieńskiego, którem u poleco­
no to samo zupełnie wykonać w Płockiem , co Ramori- 
nie w Podlaskiem . Ale skutkiem  owego m ilitarnego fede- 
ralizm u o którem  wyżej wspomnieliśm y, każdy podów­
czas dowódzca przyw łaszczał sobie co mu wpadło dotąd 
pod r ę k ę , nie oglądając się ani na sąsiadów, ani na 
wyższe rozporządzenia. Ten to obyczaj , ku widokom 
swojej fakcyi obrócił tu taj z niepospolitą zręcznością 
młody Szef-Sztabu , wszechm ocny już przy R am orinie 
nam iestnik , sek re ta rz  , tłum acz i kw aterm istrz . Nie 
tylko albowiem moc liczebną dotychczasowej komendy 
swojego patrona w zniósł, ale jeszcze wyprawę o dwa 
dni spóźnił, ażeby pod pozorem wyjątkowego p rzezna­
czenia dobrać sobie najbitniejsze , najkarn iejsze i na j­
kompletniejsze pułki. Ani wątpić o tein , że gdyby ró ­
wna w innych korpusach nie panowała wyłączność emi- 
gracya reformislow  ku swojej potrzebie obrałaby’ w te­
dy W arszaw ę z wszelkiego garn izonu , i zostawiłaby do 
obrony m iasta , K rukowieckiego, dziennikarzy i la tarnie.

K iedy już wszystko do w \m arszu  z Pragi było goto­
w e, Ram orino przybył do Pałacu Rządowego, ażeby”odc­
in a ć  osta teczną in strukc j e. K rukow ieck i, Zastępca 
wodza i P rądzyński powtórzyli mu wtedy najdobitniej, 
do znudzenia i w sposób żadnej dwuznaczności nieule- 
gający, co w każdego troskach główne podówczas z a j­
mowało miejsce : « ażeby Gołowina o d p arł, stolice za­
opatrzy ł, i na każde skinienie golów by ł do p o w ro tu .'» 
Świeża porażka oddziału Gallois i m anew ra wojsk nio 
skiewskich przejm owały w szystkich jedyna obaw ■*
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powszechnego a ttaku . Ramorino k tóry  nie był wcale 
w tajem niczony we w stręty  fakcyi k tó rą  eskortow ał, 
zdawał się dzielić tę  troskliw ość, i odjechał pod tem 
wrażeniem .

23go N areszcie , korpus rusza naprzód —  gdzie? 
przewodnicy jego sami dobrze nie w iedzieli; co innego 
albowiem wynosić się obronnie przed gniewem ulicznym , 
a co innego wynosinom tym nadać popęd i cel. Ram ori- 
no nie m iał pól własnej idei. W . Zamojski niezm iernie 
rucha wy i szczęśliwy w in trygach  pokątnych, rzu tk i aż 
do trzpiotostw a przed szwadronem  ułanów, trzej m ilo­
wej m arszruty  dla dwudziestotysiącznego korpusu u rzą­
dzić nie był zdolny. W . W iązowny ju ż , je n e ra ł, szef 
sztabu, i cała kancellarya księcia stracili głowę. Em i­
granci mocno żałować poczęli swojego w yboru, a książę 
C zarto rysk i zdejm ując pychę z serca, pisze do K ruko- 
wieckiego listy pefue pokory, i woła o innego zbaw i­
ciela.

Tu trzeba dodać, że wedle pierw otnych założeń, całą 
expedycya miał kierow ać jej m o to r, P rądzyńsk i. Ale 
fakcya obaw iająca się jego kaprysów , jego zarozumie- 
nia teoretycznego , a nadewszystko jego lam entującej 
gadatliwości, tak niebezpieczny dozór odsunęła konku- 
rencyą wbitego przez nią w dumę cudzoziem ca. W szak ­
że potężna Reform istów  esko rta , jedynie pod w arunkiem  
św ietnych a p rędkich  powodzeń mogła dać im przewagę 

•m oralną nad rządem  i arm ią  w arszaw ską. W tej zaś 
przewadze m oralnej leżała cała polityka, cała nadzieja 
emigrantów. Z niedołęgą u s te ru , na nic się fakcyi me 
zdało i 20 ,000 wyborowego żołnierza. C hcąc nie chcąc 
tedy, musiano przyjąć pomoc i dozór Kwa tennis trza-Je- 
neralnego.

Po długich fochach, P rądzyński jedzie do skom prom i­
towanego ślepotą R anioriny i nieuctwem Zamojskiego 
korpusu. Ale stanowisko jego przy tej em ig rac ji byto 
fałszywe, dw uznaczne, bezsilne. F akcya w zyw ała go 
jako rzem ieślnika do torow ania jej drogi, i nic w ięcej. 
K rukow iecki czując doskonale że mu cały korpus wy­
myka się z ręk i, posyłał go jako  cenzora i pełnomocnika 
m ajestatu  w arszaw skiego. 26go P rądzyński ledwie wy­
nalazł korpus, k tóry  od dni trzech w ałęsał się bez żadnej 
opatrzności około G arw olina, niby dla oszukania Roze- 
na. T en, nieświadom naszej potęgi, zchodzit z szossy 
przez Latowicz na czele 12,000 lichego żołnierza, ażeby 
zabiedz nam drogę Wołynia ; mniemał albowiem że takie 
je s t przeznaczenie naszej w ypraw y. P rądzyński p ragnął 
korzystać z tej okoliczności, i za pomocą raptow nego 
zw rotu ku Sieroczynowi, skrzyżow ać od razu  ruch  Mo­
skwy, wywrócić ją  i odciąć od Siedlec. Ale Ram orino 
obrażony przyjazdem nadzorcy, odrzucił jego radę, i na 
p rzekor m u, powlókł K orpus do Żelechowa !

Prądzyński nie mogąc dociec istotnych powodów sa- 
mowolności Ram oriny, a więc do niego osobiście odno­
sząc wszystkie zdrożności w ypraw y, tak się z tego 
względu w ciekawych swoich pam iętnikach w yraża. 
« J i .  (Ramorino) avait qu itte  Varsovie dans l’intention  de 
fa ire  la guerre p o u r  son compte, sans s’em barrasser ni 
de V arsov ie , ni de 1’arm ee duM arechal, ni du corps de 
Rosen , ni de ses instructions. Toutes ses pensees lepor-  
ta ien t vers Zamość , e t il ne songeait qu’a a ller guer- 
royer dans les environs de cette  place (1)».P rzykładając 
to do lego co już wiemy o w szechwładztw ie m alkonten­
tów w radzie korpusow ej, i do wszystkich następstw

(!)  a O puścił on (B am orino) W arszaw ę, w tćj m yśli aby w ojnę 
na swój rach u n ek  prow adzić , n ie  zważając ani na  W arszaw ę, ani 
na arm ię  M arszałka, an i na korpus Itozena, ani na dane m u in s tru k - 
cye. W szystk ie  m yśli jego  unosiły  go do Zam ościa, w  okolicach k tó ­
rego zam ierzał w ieśdź w ojnę.

ich psotnego w pływu, nic jestże oczy wistem iż cała la 
em igracya zam yślała jedynie wyłamać się z pod zwierz­
chnictwa warszawskiego, i za pomocą ubocznej wojny 
odzyskać stracone logo Sierpnia panowanie.3 Cożkoi- 
wiek bądź, ta  pochyłość Ram oriny do stron  ordynackich 
zbawiła Rozena, k tóry  spostrzegłszy nagle przewagę 
naszą uszedł z Latowicza przez Różę i G rzęzów kę na 
tra k t z Siedlec do Lukow a. P rądzyński po długich ta r­
gach, proźbach i groźbach wymógł przecie na R am on- 
nie i jego szelie sz tabu  porzucenie drogi Zam ojskiej, a 
odwrócenie się na Rozena. Ale zw ro i ten dwoma p rze­
szło dniami zapóźno, i z zadałeka, bo o mil pięć od 
nieprzyjaciela poczęty, żadnego już stanowczego sk u t­
ku sprowadzić nie mógł, ile że rozporządzenia Kwa- 
term istrza-Jeneralnego z najwyraźniejszym  w strętem  
przez R am orinę tolerowane, a  przez W. Zamojskiego 
próbowane, ani razu rzetelnie dopełnionem i nie zostały . 
28go, K orpus przyszedł z Żelechowa do Lukow a. O lej 
w wieczór, awangarda uderzyła pod K rynkam i na Go- 
łow iua, k tó ry  zasłaniał odw rót Moskwy do M iędzyrze­
cza. N azajutrz obsaezonoRozena w M iędzyrzeczu. Pom i­
jam y szczegóły tego spotkania, w klorern Ram orino 
zam iast wykonać na czele zwycięzkiego w Rogoźnicy 
sk rzy d ła , umówiony n a  Międzyrzecz zaw ró t, położył 
się spać w stodole Tłuścic, Rożen wypuszczony z k rw a­
wej m atni uchodzi w nocy z 29 —  30 do Brześcia na 
Łom azy. T e n  odw rót ukośny po bezdrożach , wydawał 
naszemu pościgowi szossę. 30go rano byio więc podo­
bieństwo ubieżenia Rozena przez B iałe « Mais Między­
rzecz, mówi P rądzyńsk i, est u n e  propriete ilu P r i n c e  
C zartorysk i. L e  P r in c e  A d a m  v o u la i t  tra ite r  l elat-ma- 
jo r . Ce m alheureux diner sauva Rosen, qui encore de- 
vait e tre  a  nous. II n’y eu t pas moyen de faire partir 
Ram orino avan t quatre  heures du soir. On arriv a  pai 
consequent ta rd  a Biała « (1).

Opowiadamy dalej słowami Prądzyńskiego , bo one 
usuw ają wszelkie wątpliwości co do zbrodniczych zam ia­
rów em igracyi królującej w sztabie R am oriny. O b ra­
cają one równie w niwecz obłudne żale R am oriny i 
W." Zamojskiego na milczenie władzy w arszaw skiej, 

ł P rądzyński był żyjącym  rozkazem Rządu przy oszuki­
wanym przez m alkontentów  korpusie. Obaczmyż^ jak  
szanowano ten rozkaz, a Le 31 aout nous nous leun i- 
tnes en eonseil (2). N otre operation con trę  Rosen e tait 
decidem ent m anquee. Le projet de faire evacuer le pa- 
latinat de Sandom ir l’e tait egalcm ent, puisque Ram orino 
ava it rap p e le  le detachem ent de Zawadzki. Nous ne pou- 
vions pas e tre  excusab les, d’en tra in er 20,000 homines 
aussi loin de Varsovie , qu’a  condition de rem porte r de 
tres-grands avantages; mais puisque pour le moment nous 
en avions laisse echapper la possibilite , il ne nous i estait 
qu’a nous rupprocher , sans aucune perte de te m p s, de 
V arsov ie , afiu de pouvoir concourir a la defem ire , 
ju squ’a ce que Rosen ou R udiger nous presentassent 

j quelques nouvelles chances tle succes, dcmt il faudrait 
! alors m ieux profiler , que nous n’avions fa it j usque la.
I Les troupes n’avaien t fait dans ce tte  journee que 1 1 
I verstes; j’insistai done pour que ce jo u r  rnerne , nous
I revenions a B iala, e t que sans aucune perte  de tem ps,

nous m archions su r V arsovie , laissant seulem ent une 
arrie re-garde  pour p ro teger I’a rn v e e  des v iv res. Nous 
etions encore en conseil, lorsque le comte Rzew uski ,

( I )  Ale Międzyrzecz je s t w łasnością C zartoryskiego. K s. Adam  
chcia ł sztab uczęstować, i ten  nieszczęśliw y obiad zbaw ił Rozena, 
którego jeszcze m ożna byłoby doścignąć. N ie podobna było ruszyć 
R am oriny przed czw artą z w ieczo ra ; —  późno zatem  przy >y iśm y 

j  do Biały.
j (2) Pod D obrynką na drodze od  Biały do Piszczacz.
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aide-de-camp du G eneral en ch e f arriva , apportant a 
Ram orino Vordreprecis de retourner d Varsovie. II n’y 
av a il done plus a ba lancer. Si nous avions m arche a 
l’instan t m eine, nous.serious arrives a tem ps pour l’as- 
sau t de V arsovie. II n’y a pas de doute qu’une aussi belle 
reserve debouchant inopinem ent su r les colonnes d’atta- 
q u e , eut pu donner une nouvelle tou rnure  aux evene- 
m ents. Mais Ram orino sen tait que e’e tait p a r sa faute 
que Rosen e l Brześć nous e ta ien t echappes. II e la il peut- 
e lre  inqu ie t su r la responsabilite qu’il ava it encourue. 
II av a it un espoir vague qu’en poussant jusqu’a Brześć 
il tro u v era it peut-etre l’occasion de se co rriger. K n fin  , 
i l  refusa positivem enl (Coheir e t declara qu’il m archerait 
le łendem ain  a Terespol o (1). Tem u zeznaniu Prądzyń- 
skiego, rozsądzającem u z resztą  bez appelacyi proces 
k tóry  nas zajm uje, widocznie jednak niedostaje wiedzy 
politycznej,— wiedzy bez k tórej zdrożności strategiczne 
Ram oriny byłyby tylko upartem  i na niczem ugrun to ­
wać się nie mogącem szaleństwem . Ja k  to ! obojętny 
kondotier  którego cała exystencya zależała od ła s k i , 
od kaprysu starego księcia i młodego lirabieza ; cudzo­
ziemiec którego każdy żołnierz mógł sprzedać bez jego 
wiedzy ; ty tu larn y  dowódca który m usiał zbierać radę 
wojenną  ile razy chciał być usłuchanym , a raczej ile razy 
potrzebow ał zasłonić od podejrzenia powszechnego prze­
stępstw a swojego sufflera, to nieme narzędzie fakcyi k tó­
ra  go najęta , m iał z własnego natchnienia wypowiedzieć 
posłuszeństwo m ajestatow i w arszaw skiem u, i pewnie 
narażać Polskę na zgubę a siebie na k a rę  śm ierci ażeby 
m oie  doścignąć a rrie rg ard ę  Rozena ? |To rzecz niepodo­
bna. Sami panowie C zarto ry sk i i Zam ojski nie odważyli 
się spróbować tego trybu  obrony, dopóki Ram orino żyje. 
Może po jego i w szystkich officerów Hg° korpusu śm ierci, 
zjavvi się naiwny biograf co zwali na jedyną osobę R a ­
m oriny rokosz jego orszaku ; ale dopóki znajdzie się 
clioć jeden naoczny świadek tych w ypadków , to mu su ­
mienie wzbroni zapomnieć o koniecznej tego F rancuza 
bierności względem każdego P o la k a , k tóry  mu wtedy 
zajrzał w oczy ; dopóty n ik t wątpić nie będzie że R am o­
rino ja k  dotąd nie poważył się zrobić kroku ani w ty ł ,  
ani naprzód bez przew odnika , lak i teraz w nieposłu­
szeństw ie swojem był tylko ujeżdżoną m achiną pod ostro­
gam i swoich doradzców.

Ale jak iż  in teres mieli ci doradzcy w upadku W a r­
szawy ? In teres jasny ja k  ich położenie, jak  ich zawzięta

(1) 3 Igo Złożono radę. Działanie nasze przeciw Rozenowi było 
ju ż  stanowczo chybione ; toż samo i zamiar oczyszczenia Sando­
mierskiego , ponieważ Ramorino odwołał oddział Zawadzkiego. 
Chyba odniesienie stanowczych zwycięztw mogłoby usprawiedliwić 
°, cl?Sn*ycie 20 ,000 ludzi tak daleko od W arszawy , lecz że w tej 
chwili nie hylo prawdopodobieństwa odniesienia tych zwycięzlw , 
należało bez najmniejszej straty czasu zbliżyć się do W arszaw y, i 
przyłożyć się do jój obrony, dopókiby Rożen lub Riidyger nie po- 
1 a .‘ " “ " “ "owo sposobności wygranej ; z czego naieżaloby wtedy 
ePleJ J® dotąd korzystać. Korpus w dniu tym uszedł zaledwo 

w eist l ł ,  nalegałem przeto aby tegoż samego dnia wrócić do 
Biały i bez straty  czasu iść ku W arszawie, zostawując tylko aryer- 
gardę dla osłony ściąganej żywności. Byliśmy na Badzie, lticdy 
przybył kr. Rzewuski, adjutant Naczelnego Wodza, z rozkazem 
stanowczym do Ramoriny powrócenia do Warszawy. Nic można 
było się wahać. Gdybyśmy byli natychmiast ruszyli w pochód , 
że^ak’ m 'V*n’^  na czas sz,ulm u W arszawy , a nie ma wątpliwości 
,nnv Iezerwa uderzając niespodzianie na attakujace kolu-
r , ^ o  wi„v u 7 był? * nny meczom obrót. Ale Ramorino czuł iż to 
kojny o odpowiedzią 1 no^ć*i j / Vmk'!2ły S*5 nam ; moze bvł n*espo- 
jeszcze choć słabo , że idar a/* ,!' ‘n  ™ ; sPodziewał siS
prawienia złego ; — odmówit w iec  ' znaJdide sposobność na-
U , , m ajniil ii w ,X “

a sromotna żądza panow ania. F akcya pokonana 11° 
czerwca w Sejmie szlacheckim, zdetronizow ana ló®° sie r­
pnia i wygnana z W arszawy, do zwycięzkiej W arszaw y 
żadną m iarą powrócić nie mogła. O dparcie oblężenia 
nieśm iertelniało rząd wzniesiony na jej ru in ie  ; ustalało  
niepowrotnie systema rewolucyjne, upraw niało w oczach 
Europy całej i do dostojeństwa historycznego podnosiło 
to, co w jej im ieniu Dembiński nazwał rzezią dzieci i  ko ­
biet. A więcby 1 5*z sierpnia miał racyę  przeciw C z ar­
to ry sk iem u , G . M ałachow skiem u, W ężykow i, J .  P o to ­
ckiemu , Zam ojskiemu , Działyriskiemu i w szystkim  zwy­
ciężonym, k tórzy aż pod skrzydłam i cudzoziemca szukać 
musieli schronienia przed zgrozą rodaków  ? Bo taka a 
nie inna byłaby loika zwycięzkiej pod rządem  15e° s ie r­
pnia W arszaw y.

Ałe z upadkiem  W arszaw y wszystko się zm ienia. Rząd 
podjęty z b ruku  wsiąka w b ru k  zdobyty przez Moskwę. 
Armia pobita i w yparow ana z W arszaw y, trac i swoją 
powagę a ttrakcy jną i kawałam i przychodzi kornie tulić 
się do szczęśliwszego korpusu . ló 1? S ierpnia upokorzony 
i za ta rty  w klęsce swojej, napow rót zostaje rzezią dzieci i 
kobiet, k tóra nie um iała naw et wzbronić Moskwie przy­
stępu do swojego siedliska. Gdzież wtedy stolica, gdzież 
m ajestat, gdzież plac zb io ru , gdzież sch ron ien ie , gdzież 
władza narodowa ? A juści przy korpusie okrytym  świeżą 
s taw ą, przy sile k tó ra  w zam ian W arszaw y zdobyta 
Brześć L itew ski, pod m iłościwą i w szystkie krzyw dv 
zapom inającą opieką ks.C zarto rysk iego , a buław ą m ło­
dego wojownika, co de facio  dowodził tem i wszystkiem i 
try u m fam i, podczas kiedy K rukow iecki i H onoratka  
sprzedaw ali Moskalom W arszawę. W tedy znalazłoby się 
n iezaw odnie , że w szystko co obłąkana W arszaw a zro ­
biła od nocy 156° sierpn ia aż do zaprzedania m iasta przez 
klubistów, urzędownego istnienia nie m ia ło ; a więc że 
władza legalna nie doznała naw et przerw y i do obięcia 
na pow rót swojej mocy niczyjego pozwolenia , żadnej 
pisanej restau racy i nie potrzebuje. Jednak ponieważ 
w teoryi Reform istów , 1ót-v sierpnia by t tylko krwawym  
wynikiem oppozycyi sejmowej co w czerw cu odrzuciła 
reformę rządu, a zatem  upadekW arszaw y obiąłby po tę­
pieniem swoim i anti-reform istów  sejm ow ych. R eform a  
więc k tórej w W arszaw ie trybem  sejmowym zdobyć się 
nie udało, a k tó rą  zdobytą urzeezyw istnićby niepodo­
bna , ta  sam a reform a w B rześciu , pod lauram i korpu­
su ligo  przechodziła od razu  do czynu bez najm niejsze­
go pom ruku. Owoż w miesiącu czerw cu, re form a, jak  
ją  pojmowała fakcya dyplom atyczna, byłoto poprostu 
wice-królestwo konstytucyjne dla ks. C zartoryskiego 
pod królem  M ikołajem , bo wszystkie kom binacye jak ie 
tylko z przewagi Czurtoryszczyzny w powstaniu w y­
wnioskować można, fatalnie do tego zm ierzają. Nie 
wiemy czy fakcya dyplom atyczna wygnana z W arszaw y 
i eskortowana przez R am orinę, w yższe, rewolueyjniej- 
sze m iała p retensye od fakcyi dyplom atycznej k tóra 
urzędując przy P en ta rch ii, projektu wylęgłe w W iedniu 
wnosiła na mównicę sejm ową, ale o tein mamy p ra ­
wo wątpić. W szakże co pewna , to że ile osobistego 
nieposłuszeństwa R am oriny względem rządu  ló B° sier­
pnia wytlómaczyć sobie n iepodobna, tyle niepodobna- 
by uw ierzyć w jakiekolw iek rządowi temu posłuszeń­
stwo ze strony  m alkontentów  których  rząd ten w ygnał, 
a nie wytępił.

Żebyż przynajm niej te  rachuby rokoszan, ujęte w po­
rządne i na jakiej sile rzeczywistej ugruntow ane sy s te ­
ma daw ały wynalazcom swoim jak ą  bądź rękojm ię 
powodzenia ! gdybyż panowie C z arto ry sk i, G ustaw  
M a ła c h o w sk i, W ężyk i t. p. mogli zaręczyć swoim 
protektorom  w W iedniu pewny z tych m atactw  rezu ltat:
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zgoła żebyż ci panowie mieli ty le rozum u i wytrwa- I 
łości w pięciu się do władzy, ile mieli nienawiści p rze­
ciw rządowi 15go sierpn ia —■ w tedy czy do ich powo­
dzeń, czy do ich szwanków, przyw iązałby się ten rodzaj 
dram atycznej ciekawości, jak ą  słynni zbrodniarze unie­
śm ierteln iają się między ziem skiem i szatanam i.

Ale gdzież na to m aterya ł w kontrarew olucyi 3 Igo 
ro k u ?  Czy w tych schadzkach pałacu Tarnow skich k tó ­
re  zgiełk uliczny przepędził za W olskie rogatk i ? . . . .  To 
też wszystkie te  szpetne nadzie je , k tórym  orszak Ra- 
m oriny poświęcał spraw ę narodow ą, nie m iały tak śm ia­
łego wejrzenia iżby można od raz u  je  zdefiniować i 
z niemi walczyć. W łaściwie mówiąc, orszak ten wiedział 
i m anifestował to tylko czego nie chce , a z resz tą  sp u ­
szczał się na łaskę m atki boskiej. W yjąw szy G ustaw a 
M ałachowskiego, żaden z tych in trygantów  nie poważył 
się głośno wyrażać swojej m yśli; ale wszyscy na to się 
zgadzali gestem  i czynem, że nie ma po co w racać do W a r* 
szawy. T rzeba dla świadomości historycznej tego ustępu 
naszych dziejów, ażeby czytelnik nigdy tego z uwagi nie 
spuszczał.

C ytujem y dalej P rądzyiiskiego.
« Alors je  lu i declarai que je  ne voulais pas avoir ma 

p a r t de respousabilite pour toutes les fautes qu’il accu- 
m ula it, pour sa desobeissance qui pourra it en tra iu e r 
de tres graves suites ; que p a r  consequent, j ’allais re- 
tourner a  V arsovie ou je  ne m anquerais p asd e  faire mon 
rapport au president du gouvernem ent. J e  fis en vain la 
meme declaration au prince e t a M. Zam ojski, e t je  par- 
tis » (1). Jakoż P rądzyński natychm iast w rócił do W a r­
szawy, gdzie stanął z 2go na 3ei w rześnia. R apport 
Prądzyiiskiego odjął zm ysły K rukow ieckiem u. Dotąd 
P rezes w radz ie  m inistrów , jakkolw iek podejrzywał 
pogardę dowódzców dla rządu  15go sierpnia, miat n a ­
dzieję że niebezpieczeństwo publiczne przem oże w nich 
ten  w strę t zbrodniczy, i że pochodzenie uliczne jego 
władzy za trze  się w obronie W arszaw y. Cokolwiek 
K rukow iecki i jego pow iernik Prądzyński dokonali h a ­
niebnego bez korpusu R a m o n n y , wszystko to n ie  p rze­
sądza tego co zrobić zam yślali, co w najgorszym  razie 
zrobić musieliby przy pomocy i dozorze tego korpusu; 
bo do kapitu low ania, najgorszym duchom naw et p o trze­
ba jakiegoś p re te x tu , a takowego przy potędze 54,000 
wojska, 240 a rm a t i zelektryzowanej ich przytom no­
ścią ludności, wszyscy razem  zdrajcy nie potrafiliby wy­
szukać. W ięcej powiemy : w takich w arunkach obrony 
Moskwa na seryo przed miesiącem październikiem  nie 
przypuściłaby szturm u, a tw ierdzenie to gruntujem y 
na następujących pew nikach.

(d . c. n .)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a —Donieśliśmywi\Trze.48T.VI. Demokraty o ukazie 
z d. 22 sierpnia r. b. zakazującym wyjazdu za granicę 25 lat 
wieku niemającym, i ustanawiającym od paszportu opłatę 25 
i 100 r. sr. na półrocze, a to według wymienionych w ukazie 
kategoryj. Do wiadomych już przepisów dodać jeszcze wypada: 
1» iż przeciąg czasu dozwolonego na pobyt za granicą za pra­
wnym paszportem ustanowiony jest; dla stanu szlacheckiego

(1) O z n a jm iłem  m u  w ów czas że n ie  c h c ę  m ieć  u d z ia łu  w  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i, zp o w d flu  jego  b łę d ó w  ja k ie  p o p e łn ia , z p o w o d u  n ie ­
p o s łu sze ń stw a  k tó re  w ie lk ie  s k u tk i  m oże za so b ą  po c iąg n ąć  , i że 
w ra c am  do W arsz a w y  d la  zd an ia  o tem  ra p p o r lu  P reze so w i R ządu . 
O z n a jm iłem  to  sam o , a le  na  p ró ż n o  , K sięc iu  i P. Z a m o jsk ie m u — i 
o d jech a łem .

pięcioletni, a dla osób wszystkich innych stanów trzyletni. Nad 
zakres tego czasu, nikomu z mieszkańców Królestwa, bez ró­
żnicy płci, za granicą przebywać niewolno, 2° kto za prze­
trzymanym paszportem pozostanie za granicą, od chwili 
wprowadzenia powyższego ukazu w wykonanie, dłużej nad 
miesiąc, ujści opłatę należną za całe półrocze ; kto przedłuży 
tamże pobyt swój nad siedem miesięcy, lecz mniej jak rok, 
opłaci za dwa półrocza, i tak dalej, licząc w ten sposób każdy 
nad całkowite półrocze miesiąc przewyżki, za całe półroku.

( Tygodnik PetersbJ.
— Postanowieniem Rady Administracyjnej skazani zostali 

na konfiskatę majątków : Biegański Stanisław — Biegański 
Józef Franciszek Leon — Biegański Ludwik. Samuel Stefan — 
Lissowski Ludw ik— Michałowski Józef przed rewolucyą pod­
poru. z p. 7. p. 1. — Rudnicki Franciszek przed rewolucyą pod 
officer p. 1 p. 1. —  Żmiechowski Erazm podpor. w dyrekcyi 
artylleryi twierdzy Zamościa — Zaborowski Roman podpor- 
w p. 9. p. 1. (Gaz. Pozn)-

— W Prusach zachodnich w Powiecie Brodnickim schwy­
tano jednego z emissaryuszów moskiewskich, który pod roz- 
maitemi nazwiskami, jakoto Ossowskiego, Ossolińskiego, Za­
wiszy i t. d. przeszło trzy lata uwijał się, i młodzież szkolną 
namawiał, aby zbrojną ręką w granice królestwa polskiego 
wtargnęła. Emissaryusz len już przed pół rokiem z powodu 
podobnych zabiegów zosiał w Poznaniu aresztowany i osadzo­
ny w twierdzy tamecznej, ale oknem , które przypadkiem 
pozostawiono otwarte, zemknąć potrafił, f Gaz. Pow. Niern-)

—  Ż y d z i wzięci w  rekruly mają s k ła d a ć  przysięgę na wier­
ność carowi, iż nawet wtenczas nie opuszczą jego chorągwi, 
kiedy Messyasz na świat przybędzie. (Gaz. Pow.Prus.J

—  Szkoła Polska przeniesioną została na Batignolles, rue 
d u  B o u le v a r d ,  4 6 .  — i tam w sz e lk ie  l is ty  s z k o ły  d o ty c z ą c e  

adressowane być powinny.
W tych dniach ma wyjść z druku broszura pod tytułem: 

Mickiewicz odsłonionyi Towiańszczyzna — przez Władysława 
Gołębiowskiego.

Zechcą się zgłosić we własnym interesie : 
t .  Skulski, były kapitan w 7 pułku p. 1. do Wolickiego, 

Konduktora Dróg i Mostów w Montbard (Góte d’Or).
2. Józef Kawelmacher do Alexandra Biergla przy ulicy 

St.-Jacqucs, 166, to Paryżu.

Z M  A  R  Ł  I .

  D n ia  2  s ie r p n ia  r.  b .  Kajetan Starorypiński, rodem
z U k r a i n y ,  umarł w Chateau-la-Valliere (Indre et Loire).

 Dnia 15 sierpnia r. b. Leon Urban Wojtkiewicz umarł
we wsi TinviIle o milę od Luneville (Meurthe). Wojtkiewicz 
urodził się w 1805 w Województwie Augustowskiem.

Z n i A X A  A i m E S S C  B K D I H C V I .

O d 15go października r. b. wszelkie listy do Re- 
dakcyi DEMOKRATY przesy łane być pow inny 
a 91. rur fiiubourg Monłmarlw, ?5.
a Paris. W exle i m andaty  na toż sam o imię w y­

staw iane być m ają.

w  Dr.UKXa.KI BOURCOGNE ET M A R T IN E T , P R Z T  U LICY JA C O B , 3 0 .


